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Poiska ui oczach Francuzów wieku XVII
O d c zyt prof. M oreau-Keibel

W arszawski Instytut Francuski de F rance", której założycielom  
zorganizował w  roku bieżącym  był Theuphraste Renaudot, pa - 
oykl odczytów . pośw ięconych tron prasy francuskiej po dzień 
dziejom  stosunków Lntelektual- j azisiejszy
nych francusko -  polskich. O d - 1 W ięzy francusko polskie ra­
czy ły  te wygłaszają najlepsi zna w  cieśniają sie m ocniej dzięki Mai ii 
cy  przedmiotu, zarówno Francuzi, Ludw ice Gonzadze (G onzague), 
jak i Polacy . ’  która była „m ecenaską" pisarzy,

O ,P o lsce  we francuskiej litera ’ uczonych i... astrologów. (P rze - 
turze politycznej i pow ieściow ej oow iedniom  z gwiazd niezachw la- 
wieKu X V H -g o "  (L a  Pologne nie w ierzył? j .

Szcze »ólnie dużo pisze się o Poldans la littdrature politique et ro - 
<naiiesque fianęaise au X V II-e  
s ićcle) m ów ił kilka dni 'em u p. 
Jean M oreau —  R eibel, profesor 
Uniwersytetu Jagiellońskiego. Od 
ezyt popi cedziło słow o wstępne p. 
Jean Fat>re‘a, w ict  -  dyrektor? 
Instytutu i profesora U. J. P. P. 
Fabre podniósł wszechstronne za . 
interesowania p ro f M oreau —  
Reibel. który jest doskonałym  f i ­
lozofem , historyk.em , praw ni­
kiem.

W  poznawaniu obcych narodów 
przodow ały w ieki X V I (siecle 
erealcur) i X VIII. Zainteresow a­
nia tego rodzaju są o  w iele słab­
sze w  w ieku X V II, A  jednak, u - 
vażnie studiując pisarzy „w ielk ie  

go w ieku", odkryjem y w  ich dzie­
łach niemałą liczbą aluzyj do w y­
padków  politycznych tak francu ­
skich, jak  i zagranicznych a m 
in polskich Skąd pisarze czerpali 
wiadom ości o  obcycn  krajach? 
O lbrzym ia roia przypada tu ro­
dzącemu się dziennikarstwu. 
„M ercure de F rance" i „G azette

T U R Y Ś C I

—  Przepraszam pan«, czy to 
*en wulkan, o  którego wybuchu 
dsytalea* w  gazecie?

—  N ie wieirt sam, dopiero przy 
Jechałem

sce w e Francji w burzliw ym  okre 
sie it>4» —  16t>0. Jesł -to  czas w o­
jen kozackich i „zw edzklch w  P ol­
sce, Crom wella w Anglii, zam ie­
szek we Francji i Katalonii

P ojaw ia ją  się w tedy w e Fran­
c ji w ydaw nictw a żartobliwe, jak 
np. „Ga*ette Runće" S ca n o n ‘a, 
opow iadająca o najaździe na P ol­
skę nie tylko Szwedów, ale rów ­
nież., Finlandczyków  i Lapoń­
czyków.

Są i książki oowazne, jak: 
np. pam iętniki ks. de Marolles 
(spow iednika Marii -  L udw ik i), 
anonimowa rozprawka polityczne 
o wojnacL polskich (w  r. Ib69) i 
wreszcie pow ieść de La Valette 
p.Ł „Casim ir, roi de P ologne" 
(1 b70). A utor zdradza tu pogłę­
bioną znajom ość wypadków p oL  
skich, intryg politycznych l.. een^ 
tym entainych na dw oi że Jana -  
Kazimierza.

W arto rów nież '/sjpom nieć o La 
Fontaine‘ie, który wspom ina o P ol 
set w  iiście adresowanym  do 
księżniczki baw arskiej.

Są to w szystko drobiazgi, aby 
je  wyszukać, m usiał p. M oreau -  
ReJhej poświęcić w ie le  pracy 
trudu. Potrafił jednak u ją ć  sw ój 
od czy w nader'rn iłą  furiną,' dosko­
nała stylistycznie. oełną swobo­
d y  i dow cipu.

Prelegent zaznaczył, że  obraz, 
jaki mu sie w ynurzył z tych  fran ­
cuskich pism  o  Polsce, jest ude­
rza jąco podobny do wielkiego 
fresku historycznego, którym  nas 
obdarzył Sienkiew icz w  ,T ry lo­
g ii".

To, co pisano w w. X V II we 
F iancji o  Polsce, Jest w częśc.
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poważne, a w  części anegdotycz­
ne. Tłumaczy się to w rodzonym  u 
Francuzów zamiłowaniem do psy­
chologii które wyraża się w  pod­
chodzeniu do obranego zagadnie­
nia | różnych stron.

Na odczycie obecny był am ba­
sador francuski p. Lóon Noel

PsąKne zwyczaje
koi) et bretońskeh

Spośród wielu pięknych zwy 
vzajów Bretanii ten, który poda- 
lem y szczególnie zainteresuje ko 
biety.

Jeżeli umrze matka niemowlę­
cia w  Bretanii wszystkie miesz­
kania w s, stają się niejako jego 
matkami. Ksiądz, zazwyczaj m iej­
scow y proboszcz ' parafii wyzna­
cza jedną spośiód  kobiet, której 
zadaniem jest tylko karmienia 
tego dziecka, pozostałe kobiety 
pomagają je j w pracy i w spiera­
ją  materialnie.

W śród kobiet bretońskich przy­
jęła  się wiara, iż tego rodzaju po­
stępowanie ściąga na ich rodziny 
błogosławieństwo Buskje. To też 
rzadko zdarzają się wypadki, by 
któraś z kobiet ucnyrfia  się oa 
tego.

Z  teutcu a Uat&u
i M u i t y  P u s z k i n

M ó w i ą c a  g a s e ł a
Rewelacyjny w ynalazek Amerykan na

Amerykami William Finek upalen- drukowany — przy pomocy specjalne- 
tewal 'e\, ziacyjny wynalazek któ.-j go aparatu, którego cenz sięga dziś 
nazwał po angielsku ,.5ound traeks , l.OOo —  1.50U dolarów. Na 2.5 cm. 
czyli mówiący pasek". Wynalazek ten „zerokoścl paska mieści się 100 wier- 
otwiera -ro g i do ..mówiących ga- wzy d) oku tekst,, gazetowego, przy 
zer4, o których dotychczas marzyło czyn dalsze ulepszenia po ,wolą ua 
się co największym fantastom. objecie 1000 wierszy Pasek składa

Na dole stronicy gazetowej znaj
Juje się perferowany pasek, który v 
każdej chwili mozn i łatwo oddzielić 
od reszty pl ima. Pasek n&grvwa„v 
jest, czy też —  jak kto woli —  na

się do specjalnego odbiornika o »ob­
miarach 23 na 12 na 12 cin. Odbior­
nik włączyć można do normalnego 
głi Snlka radiowego.

Aparat poruszan ■ prądem działa 
dzięki za stosowa.., u fotocel). Pro- 

Imień światłe dotyka taśmy „mówią 
Jego paska", świado oabite trafia 
dno ,viednio do zarejestrowanych na 

można zaprenum erować ti śmie znaków — do komórki foto- 
W ładysława M achnowskiego -ektryczntj, która przttwaiza reiiek-

jsy świetin a impulsy elekti yczne. 
wzn.acnia je i zamienia na glos.
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TEATR POLSKI: „Maskarada’ — 
meiouramat w 4-ch aktacn Jarosława 
Iwaszkiewicz?.

Przyznam się, że żywiąc serdeczną 
niechęc, a nawet wstręt i obrzydze­
nie do wszystkiego, co rosyjskie, sze­
dłem na „Maskaradę” pod żenującą 
sugestią tych ucŁać. Wracałem z te­
atru wewnętrznie uspokojony Sztu­
ka Iwaszkiewicza wzmocniła we mnie 
przekonanie, że odraza do rosyjsko- 
sd nie jest tylko iakąś dziwaczną 
'diosynkrazją.

każde zetknięcie się z tym osobli­
wym zjawiskiem, jakim jest Rosja, 
budzi wiele uczuć niemal wyłącznie 
przykre zaóarwionycn. Wrażenie nie­
przebytego dystansu, nieusuwalnej 
obcości, braku jakichkolwiek więzów 

, psychicznych, płynących z poczucia 
’ przynależności do wspólnego pnla kul­
tury, a nawet cywilizacji —  dominu­
je. „Rosja nie jest Europą i nie jest 
Azją”. To twór jedyny w swoim ro­
dzaju.

„Rosja nie jest krajom, w którym 
mogą żyć poeci” —  taką konkluzją 
zamyka Iwaszkiewicz głębszy i ogól­
niejszy sens swojej sztuki. Ale, czy 
Rosia .jest krajem, w którym w ogóle 
można żyć —  w sensie wolnego roz­
woju ducha? Rosja, to car „samowła­
dny", to knut, lo żandai ra to ponure 
mroki fanatyzmu religijnego, to nie- 
woliiicze czołobitne pokłony —  jed 
nakie przed carem i pr^cd ikoną, to 
wreszcie cienka, cieniutka warstew - 
ka rzetelnej kultury zachodniej, re- 
piezentowanei przez nieliczne jed­
nostki.

Wiadomo, iż wielki talent nie musi 
iść w parze z wielkością duszy, a już 
rzadko łączy się z jej zdrowiem. Ge-

R&iężniczki albańskie, s ios try  króla, które Am eryka nazw ała „Zogletknm i" wiele 
i  ją. O becnie księżniczki odw iedzają  stolice  europejskie gdzie nie budzą sensacji, 

w iło in* przykrości za Atlantykiem .

podrożu 
co  tyle spra-
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Przekład autoryzow any z angielskiego

Sue podziękow ała, lecz nie przyjęła uprzej­
mej darow izny.

—  M ów m y pow ażcie —  prztrw ała lvonne. —  
Powinnaś sobie wyszukać jakiegoś sympatycznego  
m łodego człowieka. Suselle. Posłuchaj dobrej ra­
dy. Inaczej m onsieur się do ciebie zabierze. Z o ­
baczysz. A  nie zawsze wygodnie, v°u& savez, ko­
chać tego, od kogo się zależy

Sue zaczęła się śmiać.
—  Nie m artw się. Monsieur m ów ił mi nieraz, 

ie  nie jesiem  jego typem.
M ajor Palon nap:sał do niej jeden list.

,J eszcze  nie mogę uwierzyć, Sue. że już 
jest po wszystkim. A taki bytem szczęśliwy 
Pam iętaj, jeżeli będziesz potrzebowała mojf.i 
pomocy, zawsze znajdziesz we m nie przyja­
ciela. Diaczegu mi samu nie pow iedziałaś, ko 
chanie? Należało m i się trochę zaufania. Zda  
je mi się terpz, że życie straciło wszelki urok 
Ale m am  nadzieję, że się z tego otrząsnę.

Loraine okazuje mi dużo serca. Pisuj do 
niej, Sue. F clehie bardzo lu b i."

Sue popłakała się trochę nad (>m listem, ale 
w tym okresie rzadko w spom inała m ajora. Z re - 
:ztą i o Simonie niewiele myślała. Ci dwaj wdarli 
się w jej życie, odegrali w nim  rolę —  każdy na 
swój sposób, i znikli. W iktora przyszło nieco ła ­
twiej zapom nieć niż Sim ona, i to było wszystko.

Wzanu&n Za niesłychane z.wierzenia koleża­
nek, opowiadała im o m ajorze. O Sim onie nie 
wspomniała ani słow em . O Simun*e, o m arzeniu, 
które się nie ziśc.ło, n.p mogła m ówić z nikim.

Monsieur Cham yneus gotow ał się na doroczny 
występ w  Londynie. M odelki -w krótkich jedw ab­
nych kom binacjach, czekając w ubieralniach m ię­
dzy pokazam i, omawdały bliską już interesującą 
podróż.

—  W  tym rojru z pewnością Ksenia pojedzie. 
Od czasu jak wykurow ała nos, m onsieur jest 
z niej stale zadow olony.., W o n n e  naturalnie tak­
że pojedzie i \ndree, Andrće m onsieur zabierze 
na pewno...

Sue słuchała, lekko rozśm ieszona. Londyn w y- 
dawa im się niewątpliwie zaczarowanym  m :a- 
-ten), tak jak je j Paryż.

—  Jeżeli monsieur nie weźmie mnie w tym  
oku, to będzie koniec ze mną. Um rę —- odezwała  
sc Andrće. — Od trzech lat obiecuje, że m nie za - 
ierze i zawsze w ostatniej chwili decyduje się

wziąć inną. Mon&ieur ma kaprysy... \lon ffi&u, to­
my można by o tym pisać.

Ksenia m ilczała. Siedziała w swoim kącie dys­
kretnie uśmiechnięta.

—  Z czego się śm iejesz? —  zapytała ją szep­
tani Sue. Ksenia m iugnęła  znacząco. Miała czar­
ne oczy, czarne w łosy : przypom inała urodę ślicz­
nego perskiego kociaka.

—  Zobaczysz —  odszepnęła.

Monsieur Cham yneus pokazyw ał się i znikał. 
Na Sue zwracał tyleż uwagi co na inne modelki 

pływ ały tygodnie, a on jakby zapom niał 0 jej 
istnieniu. Prawda, że któregoś dnia obdarzył ją  
niespodziewanie pudełkiem czekoladek. Sue m ia­
ła pewne skrupuły, czy powinna była je przyjęć, 
alt gdy się dow iedziała, że m adem oiselle Denise 
na dole dostała jeszcze większe, uspokoiła się.

Dotąd w salonach pauowmła atmosfera spo­
kojna. Monsieur większą część dnia siadyw ał 
w swej pracowni. Naraz wszystko się zm ieniło. 
Zrobił się ruch, zam ieszanie, gwałt, rwetes. Mon­
sieur w yraslał niespodziewanie tam, gdzie go nie 
posiali.

Przygotow auia do kampanii londyńskiej za­
częły się n? dobre.

— Nie przejm uj się, cherie —  mówiła lekce­
ważąco Ksenia. —  On zawrze tak się gorączkuje 
przed pokazam i. V alkan prz°d  wybuchem. Po­
tem trach 1 Geniusz eksDloduje, wyrzucając moc 
nowych m odeli. I znów spokój.

Potarła się smutnie po b ia h m  ramieniu. Na 
gładkiej skórze znaczyła się ostra czerwono kre­
cha

— Biedna Kscniu, skaleczyłaś się*
(D . C. n,).

marność to odchylenie od iii/rmj taK 
znaczne, że człowiek nie zawsze po­
trafi znieść jego ciężar. ! dobrze zna­
ną prawdą jest-, że indzie wielcy ta­
lentem nie są przystosowani do nor­
malnego życia.

Iwaszkiewicz dał v, „Maskaradz.e 
jó-skrawy wyraii tym prawdom Poka­
zał Puszkina —  największego poetę 
Rosji, jednego z największych (jak 
chce wielu) poetów w ogóle — jako 
człowieka nędznego nieiedwie, który 
miota się od gcnialności do obłąka­
nia, od wzniosłości do śmieszności. 
Najjaskrawiej maluje tę postać w 
akcie dmgim, w '■ozmowie poety z 
carem.

Puszkin (ten z ..Maskaiady”) ina 
dwie namiętności, dwa świr tła kie­
rownicze: Rosję i... żonę. „Coś zrobił 
z Rosją?” —  pyta krzykiem rozpaczy 
cara. Ale nie pragnie odpowiedzi, tyl­
ko na to pytanie. „Coś zrobił z moj j, 
żoną?” Ta sprawa obchodzi go rów­
nie silnie. Opętany uczuciem zazdr*- 
ści o żonę zatroskany i o własne jed­
nostkowe szczęście, całuje Duty car­
skie i '■'kamie: Przykułeś mnie do
swego triumfalnego rydwanu... Puść 
rrnie... Ja chcę żyć!...” Na zarzut ce­
sarza: „Nic nic budujesz... Twe ja po­
ezja stoi poza życiem" —  nie daje 
odpowiedzi.

Czyz w tym Człowieku, pogrążo­
nym w dodatku w małostko? ych spra 
wacn, obarczonym długami pieniężny­
mi, w tyra karcia.zu, sKamlącym o li­
tość swego pana (nieodparcie narzu­
ca się tu wspomnienie jego dalekiegc 
przodk? —  murzyna -  niewolnika), 
łatwo odnaleźć wielkiego duchem po­
etę ?

Niewolnica, bijąca wschodnie po­
kłony, ponura Rosja —  Rosja, w któ­
rej „nie megą żyć poeci” —  wyłania 
się w tej scenie w swej całej odraża­
jącej postaci.

W  pewnej setnie „Maskarady” Pu 
szkłu z lekceważącym gestem powia­
da: „Ten... Mickiewicz...” Otóż „ten 
Mickiewicz twórca wspaniałej, du­
mnej „Reduty Ordona” (...li.gdy po­
selstwo paryskie twoje stopy 
liże...”),, przerasta duchem ^szkina
0 całą wielkość. Jakże czysto i mocno 
ty.uie aię sylwetka największego po­
ety polski sgc W zestawieniu z „naj­
większym poetą rosyjskim”. I Rate- 
gu „Maskarada” Iwaszkiewicza to 
niezamierzony hołd, złożony Micklc 
wieżowi. Rosyjski Puszkin każe nam 
schylić czoło przed polskim ale i euro 
pejskim Mickiewiczem. '

* -r

•„ Iwas-kiewicz zbudował swój me*o- 
draina* z dużym artyzmem. PL'stycz­
nie nakreślił główne postacie, nader 
zręcznie rozplanował wszystkie ele­
menty, należycie wyzyskał gradacje 
napięcia i momenty emocjonalne. „Ma 
cka’-ada” —  to twór rzetelnego talen­
tu pisarskiego

Z wykonawców na czoło wysunął 
się bezsprzecznie M. Wyrzykowski, 
który stworzył postać (Puszkina) od­
czutą i przeżytą —  w najdrobniej­
szych rysacii. Wyróżnili się również 
ekspresją swej gry pp. N. Andrj - 
Czówna (Alexndrme), J. Kreczmar 
(car Mikołaj I), Z. Grabowska (dama 
dworu), J. Bonecki (baron von Heec- 
keron). P. J ^mosarska bvła napraw­
dę piękna i brak wszelkich uczuć (ja­
ko Nathalie) pokrywała modula ją 
głosu. Natomiast J. Kaliszewski
(d’(łnthćs) nie jest nawet, jak nale­
gało się spodziewać, przystojny. Za­
brakło właściwych ról dla p. Z. Ta­
tarkiewicz • Wołowskiej, W dano? - 
skiego, Buczyńskiego, Woskowsklego
1 wielu innych. Reżyserował E. Wier­
ciński. Dekoracje malował St. Śli­
wiński. . g

P a i ą k
grołnieiszy od Iwa

" ■ ' . • k.. .
„Czarna w dow a" jest to najbar­

dziej jadowity pająk ze wszyst* 
kich dotychczas spotykanych. U -  
kłucie „czarnej wdowy" zabija w 
ciągu trzech godzin najsilniejsze­
go mężczyznę. Nic wiec dziwnego, 
że dozorcy ogroau zoologicznego w 
Londynie, trzymający nad tym 
niebezpiecznym i niezwykle rzad­
kim okazem pieczę, drżą przy ka­
żdym zbliżeniu się do basenu szklą 
nego, w którym żyle ten straszny 
truciciel.

Jeden z dozorców oświadczył, 
żc woli chodzić około 10 rozjuszo­
nych tygrysów, niz koło tego pa­
jąka.

Dotychczas nauce nie udało s!< 
jeszcze wynaleźć antidotum na 
toksyny zawarte w żądle czy ciele 
jadowitejro pająka.


